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AKTUALNOŚCI 


Pamiętamy 


Inspektor Maciej Książkiewicz, były 
zastępca Komendanta Wojewódzkiego 
Policji zs. w Radomiu dał się poznać 
jako człowiek pogodny i pełen humoru, 
którego nie stracił nawet w obliczu cho- 
roby. Zawsze potrafił patrzeć na proble- 
my z dystansu, ale w tym dobrym znacze- 
niu, zapewniającym szerszą perspektywę 
i głębię. Swoją klasą budził szacunek 
podwładnych i przyjaciół. Był dobrym 
człowiekiem i takim go zapamiętamy. 

kom. Tadeusz Kaczmarek 
rzecznik prasowy KWP 


Ciechanów, ul. Sienkiewicza, 
30.09.2003, godz. 14:00 — Policjanci KPP 
Ciechanów zatrzymali dwóch mężczyzn 
(18 i 19 lat), którzy zastraszyli 15-latka 
i uderzając go usiłowali ukraść telefon ko- 
mórkowy. 

Radom, Plac Jagielloński, 
26.09.2003, godz. 22.30 — Policjanci Sek- 
cji Patrolowo-Interwencyjnej KMP zatrzy- 
mali 27-letniego mieszkańca Radomia, któ- 
ry posiadał przy sobie porcję marihuany. 
Zatrzymany przyznał, że w domu ma więk- 
szą ilość tego narkotyku. Policjanci Sekcji 
Kryminalnej KMP znaleźli w jego miejscu 
zamieszkania słoik wypełniony suszem ro- 
ślinnym (ok. 150 porcji marihuany). 

Radom,ul. Kościuszki, 25.09.2003, 
godz. 13.50 — Dwóch młodych mężczyzn 
(17i18 lat), którzy włamali się do Fiata 126 
p i ukradli radioodtwarzacz, zatrzymali 
w podjętym bezpośrednio po włamaniu po- 
ścigu policjanci z KMP Radom. Radio od- 
zyskano. 

Kozłów Biskupi, powiat sochaczew- 
ski, 23.09.2003, godz. 22:00 — Nieznany 
sprawca wybił dolną część drzwi w koście- 
le i dostał się do środka. Ze świątyni skradł 
pozłacany kielich mszalny, dwa obrazy 
Matki Bożej i pozłacaną monstrancję. 

Sokołów Podlaski, 22.09.2003, godz. 
14:00 — Nieznani sprawcy wyważyli drzwi 
balkonowe i włamali się do mieszkania. 
Skradli kamerę wideo, kartę bankomato- 
wą, ubrania i biżuterię. Policjanci zatrzy- 
mali podejrzewanych o popełnienie tego 
przestępstwa trzech mężczyzn (23-40 lat). 
Policjanci odzyskali skradzione rzeczy. Za- 
trzymanych osadzono w areszcie. 
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W piątek, 26 września społeczność po- 
licyjna oraz mieszkańcy Płocka pożegna- 
li zmarłego byłego zastępcę Komendanta 
Wojewódzkiego Policji z siedzibą w Rado- 
miu — inspektora Macieja Książkiewicza. 
Około tysiąc osób wzięło udział we mszy 
świętej żałobnej i w kondukcie pogrzebo- 
wym. Biskup Roman Marcinkowski oraz 
kapelan płockiej policji Andrzej Zembrzu- 
ski w kościele wygłosili piękne wspomnie- 
nie o osobie Macieja Książkiewicza. Na 
zabytkowym cmen- : 
tarzu przy alei Ko- 
bylińskiego żegnali 
zmarłego Władysław 
Padło — z-ca Komen- 
danta KGP, Adam 
Struzik — marszałek 
województwa mazo- 
wieckiego, a także 
Wiesław Stach — Ko- 
mendant Wojewódz- 
ki Policji Mazowiec- 
kiej, który między 
innymi powiedział, 
że zawsze był pod 
wrażeniem zaanga- 
żowania się zmar- 
łego w służbę po- 


Brok, powiat ostrowski, 16.09.2003, 
godz. 20:15 — Młodzi sprawcy pobili 
dwóch mieszkańców Warszawy i skradli 
im telefony komórkowe oraz pieniądze. 
Policjanci zatrzymali podejrzewanych o ten 
rozbój trzech okolicznych mieszkańców, 
w wieku 15-18 lat. Pełnoletnich osadzono 
w areszcie a 15-latka przewieziono do 
Schroniska dla Nieletnich w Laskowcu. 

Wolkowe, powiat ostrołęcki, 
16.09.2003, godz. 18:15 — Pięciolet- 
ni chłopiec został pogryziony przez psa. 
Dziecko podeszło do uwiązanego na łańcu- 
chu wilczura i chciało dać mu kromkę chle- 
ba. Zwierzę zaatakowało go. Pogryziony 
chłopiec z ranami głowy został odwieziony 
do szpitala. Ponieważ pies nie był szczepio- 
ny trafił na obserwację weterynaryjną. 

Wysokie Koło, powiat kozieniecki, 
11.09.2003 — Proboszcz miejscowej para- 
fii powiadomił wcześnie rano KPP w Ko- 
zienicach o włamaniu do kościoła. Spraw- 
cy zerwali zabezpieczenia z ogrodzenia 
i przez zakrystię dostali się do środka świą- 
tyni. Z obrazu wiszącego na jednym z oł- 
tarzy sprawcy skradli dwie złote korony. 
Z gabloty poniżej obrazu skradli większość 
darów od wiernych — złotej i srebrnej biżu- 
terii. Na miejsce przybyła ekipa techników 
policyjnych zabezpieczająca ślady, a także 
policjant z psem tropiącym. 

Kozienice, 9.09.2003, godz. 15:00 
— Policjanci Wydziału Kryminalnego 
KWP zs. w Radomiu jadąc po cywilnemu 
w stronę Kozienic zauważyli zatrzymują- 
cego się do kontroli drogowej Opla Kade- 
ta. Mężczyźni jadący Oplem przed zatrzy- 
maniem się do kontroli wyrzucili przez 


licyjną. „Zegnaj Przyjacielu” Generała 
Stacha zabrzmiało znacząco na cmenta- 
rzu, przy grobie Macieja Książkiewicza. 
Kompania reprezentacyjna, orkiestra, 
przedstawiciele najwyższych władz płoc- 
kich i tłumy kolegów, także przyjezdnych 
z różnych miejsc w Polsce w ciepły dzień 
wrześniowy pożegnały niezapomnianego 
Komendanta Książkiewicza. 


E. Nakonieczna 


okno reklamówkę, co zainteresowało 
przejeżdżających obok policjantów WK. 
Po przeszukaniu wyrzuconej reklamówki 
policjanci ujawnili w niej ładunek wybu- 
chowy z zapalnikiem i układem elektro- 
nicznym do zdalnego detonowania. Po- 
licjanci wezwali na miejsce ATK KSP 
w Warszawie, której pirotechnicy w spo- 
sób bezpieczny rozłożyli znaleziony ła- 
dunek. Policjanci zatrzymali dwóch męż- 
czyzn podróżujacych Oplem. Osadzono 
ich w areszcie, do dyspozycji Prokuratu- 
ry Rejonowej w Kozienicach. 

Janów, powiat grójecki, 1.09.2003, 
godz. 20:15 — Do jednego ze sklepów 
spożywczych wtargnęli dwaj zamaskowa- 
ni mężczyźni. Jeden z nich trzymał w ręku 
przedmiot przypominający broń i usiło- 
wał zastraszyć ekspedientkę. Kobieta sta- 
wiła jednak zdecydowany opór- chwyci- 
ła za wiadro z wodą i oblała napastników, 
po czym wypchnęła ich ze sklepu. Sprawcy 
wsiedli do zaparkowanego w pobliżu „ma- 
lucha” i uciekli. 

Radom, ul. Łokietka, 1.09.2003, 
godz. 00:50 — Nieznany sprawca wybił 
szybę w drzwiach Fiata 126p i z wnętrza 
skradł apteczkę i radio samochodowe. Poli- 
cjanci podczas penetracji terenu zatrzyma- 
li 20-letniego mężczyznę, podejrzewanego 
o to włamanie i kradzież. Funkcjonariusze 
odzyskali skradzione przedmioty. 

Grójec, 1.09.2003, godz. 00:10 — Po- 
licjanci KPP w Grójcu zatrzymali na gorą- 
cym uczynku usiłowania włamania do jed- 
nego z mieszkań trzech młodych mieszkań- 
ców Grójca (19, 21 i 24 lat). Zatrzymani zo- 
stali osadzeni w areszcie. 


Podrobiony Ford 


Jedną z największych wytwór- 
ni podrabianych części do samo- 
chodów Ford ujawnili 21 września 
policjanci Wydziału dw. z Prze- 
stępczością Gospodarczą KWP zs. 
w Radomiu i KPP w Grójcu. 

Policjanci razem z przedstawicie- 
lem firmy Ford Polska ujawnili i za- 
bezpieczyli na terenie giełdy samo- 
chodowej w Słomczynie, na dwóch 
stoiskach należących do jednej 
z podwarszawskich firm, części sa- 
mochodowe oznaczone zastrzeżo- 
nymi znakami towarowymi Forda. 
Podczas przeszukania u producenta 
zabezpieczono ponad 170 szt. nadkoli sa- 
mochodowych i osłon silnika — o warto- 


Czternastoletni pirat 


Funkcjonariusze Wydziału dw z Prze- 
stępczością Gospodarczą Mazowieckiej 
KWP, referatu dw z PG KPP w Wyszkowie 
wraz z przedstawicielem Fundacji Ochrony 
Twórczości Audiowizualnej ujawnili znacz- 
ne ilości pirackich płyt z filmami i oproga- 
mowaniem komputerowym wartości ok. 
40 tys. zł. 

Policjanci realizując własne informa- 
cje przeszukali 4 września jedno z miesz- 
kań w gminie Wyszków. Zabezpieczy- 
li należące do 14-letniego gimnazjalisty 
- syna właściciela posesji - znaczne ilo- 
Ści płyt z filmami w formacie DiVX oraz 
oprogramowaniem komputerowym, gra- 
mi PC, dysk twardy komputera podłączo- 
nego do sieci Internet oraz inne dowody 
przestępczego działania, wskazujące na 
nielegalne rozpowszechnianie utworów, 
podlegających ochronie ustawy o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych przy 
wykorzystaniu m.in. sieci Internet. Za- 
bezpieczono łącznie 268 płyt z oprogra- 
mowaniem, grami i filmami o szacunko- 
wej wartości nie mniejszej niż 40 tys. zł. 
Sprawę prowadzi KPP Wyszków. 

(ms) 


Ści nie mniejszej niż 40 tys. zł. Jednocze- 
śnie zabezpieczono 14 szt. profesjonalnie 
wykonanych ' matryc, 
służących do wyrobu 
| w/wym. części — wartości 
nie mniejszej niż 50 tys. 
zł. Podczas policyjnych 
działań obecny był w 
charakterze obserwato- 
ra szef działu ds. ochro- 
ny marki firmy Ford Eu- 
rope Alistair Fergusson 
z Wielkiej Brytanii, któ- 
ry pochwalił profesjo- 
nalizm działań polskiej 
Policji. Według niego 
była to największa ze zli- 
kwidowanych tego typu 
wytwórni podrabianych 
części do samochodów 
Forda w Europie. 

(ms) 


Zaskoczony bandyta 


Policjanci Wydziału Kryminalnego ma- 
zowieckiej KWP zatrzymali niebezpiecz- 
nego przestępcę, poszukiwanego od trzech 
lat listami gończymi. 

Do zatrzymania doszło 1 październi- 
ka, na warszawskim Bemowie. Zatrzyma- 
ny to 35-letni Arkadiusz B. poszukiwany 
za udział w ponad 17 napadach drogowych 
metodą „na policjanta”. Arkadiusz B. był 
członkiem zorganizowanej grupy przestęp- 
czej o charakterze zbrojnym. Z policyjnych 
informacji wynika, że zajmował w niej jed- 
no z czołowych miejsc. Grupa liczyła dwa- 
dzieścia pięć osób. W tej chwili na wolno- 
ści pozostaje już tylko jedna — poszukiwana 
międzynarodowym listem gończym. 

Zatrzymanie tego przestępcy to efekt 
żmudnej pracy operacyjnej mazowieckich 
policjantów a także publikowanych w pra- 
sie listów gończych. 

Policjanci sprawdzając jedną z infor- 
macji, która wpłynęła po publikacji listu 
gończego natrafili na trop przestępcy. Ar- 
kadiusz B. został zatrzymany na ulicy. Ra- 
zem z nim policjanci ujęli mężczyznę, który 
także był poszukiwany listami gończymi. 


(ms) 


AKTUALNOŚCI 


Bandycka ochrona 


Zatrzymaniem dwóch sprawców wymu- 
szeń haraczy zakończyły się działania gosty- 
nińskich policjantów oraz policjantów z płoc- 
kiego Wydziału Centralnego Biura Sledcze- 
go. Pokrzywdzonym jest mieszkaniec Go- 
stynina, właściciel baru. Ządali pieniędzy 
— proponując swoją „ochronę”. Gdyby jej nie 
przyjął — grozili spaleniem. Zdesperowany 
przedsiębiorca — obawiając się gróźb — zapła- 
cił. Bandytom to jednak nie wystarczyło. Nę- 
kali go nadal. Wpadli w zasadzkę przygoto- 
waną przez gostynińskich i płockich policjan- 
tów. Akcję wspierała grupa specjalna z SPPP 
w Płocku. — Zatrzymani to młodzi ludzie, w 
wieku 20 i 23 lat — powiedział nadkom. Ja- 
cek Uss, oficer prasowy gostynińskiej policji. 
— Mimo młodego wieku — obaj są doskona- 
le nam znani. Nie wykluczamy, że to dopiero 
początek sprawy i że w niedługim czasie po- 
stawimy kolejne zarzuty. Na wniosek policji, 
Sąd Rejonowy w Gostyninie aresztował obu 
mężczyzn na 3 miesiące. 

(ib) 


Pechowa 
trzynastka 


Mimo że nie piątek — to 13 września. 
zapewne na długo pozostanie w pamię- 
ci czterech młodzieńców — w tym trzech 
braci — w wieku 20-26 lat. Około godziny 
3 nad ranem gostynińscy policjanci na sta- 
cji paliw zatrzymali 3 podejrzanie zacho- 
wujących się mężczyzn. Wśród nich było 
dwóch pracowników tej stacji. Pokonawszy 
zabezpieczenia zbiornika paliwa — za pomo- 
cą ręcznej pompy, kradli paliwo do plasti- 
kowych zbiorników. W chwili zatrzymania 
w przygotowanych przez złodziei kanistrach 
znajdowało się już około 350 litrów, wartości 
około 1250 zł. Nie była to — jak się później 
okazało — pierwsza kradzież paliwa. Spraw- 
cy wcześniej kilkakrotnie w ten sam sposób 
kradli paliwo wartości co najmniej 4000 zł. 
Zarzuty pomocnictwa do kradzieży ma po- 
stawione również brat jednego z zatrudnio- 
nych na stacji paliw w Gostyninie. Sprawcy 
to młodzi ludzie, dotychczas nie karani, je- 
den z nich jest żonaty. Trudno znaleźć moty- 
wy ich działania, tym bardziej, że nie można 
powiedzieć, że ich rodziny były źle sytuowa- 
ne — anie dość, że pechowo zakończyła im 
się noc, to trzech z zatrzymanych wieczorem 
miało przygrywać na weselu. 


(jb) 


POWIATY 


Dwumetrowy szeryf 


Podinspektor Mi- 
rosław Dąbkowski, 
Komendant  Miej- 
ski Policji w Ostro- 
łęce. Urodzony w 
1964 roku w Łomży. 
Z wykształcenia jest 
inżynierem elektroni- 
kiem, w 1989 r. ukoń- 
czył Wojskową Aka- 
demię Techniczną. Karierę policyjną rozpo- 
czął w 1991 r. w Wydziale Łączności w KWP 
w Ostrołęce. Rok później został naczelni- 
kiem tego wydziału. W 1998 roku Dąbkow- 
ski zostaje mianowany na zastępcę komen- 
danta wojewódzkiego — rozpoczyna budowę 
komend w Wyszkowie i Przasnyszu. W 1999 
roku awansuje na komendanta ostrołęckiej 
Policji. Od tego czasu czterokrotnie zmala- 
ła przestępczość samochodowa w Ostrołęce, 
rozbite zostały wszystkie działające tam zor- 
ganizowane grupy przestępcze. 


Podinspektor Dąbkowski jest nie tylko 
skutecznym, ale również... najwyższym ko- 
mendantem w kraju — mierzy 201 cm. — Z ta- 
kim wzrostem na złodzieja bym się nie nada- 
wał, dlatego zostałem policjantem — żartuje. 
Wzrost jest niewątpliwym atutem na siatkar- 
skim boisku — Dąbkowski przez lata był za- 
wodnikiem ostrołęckiego klubu MZKS Na- 
rew, grał tam na pozycji środkowego bloku- 
jącego. Nie rozstał się z tym sportem — cały 
czas gra w drużynie policyjnej. Gdy komen- 
dant wychodzi na boisko — trybuny momen- 
talnie się zapełniają. Wysportowanego ko- 
mendanta można również zobaczyć szusują- 
cego na nartach czy przemierzającego baseny 
— jest ratownikiem wodnym. 

Oprócz wysiłku fizycznego komendant 
ceni sobie wysiłek intelektualny — przy 
grze w brydża — jak sam przyznaje — za- 
rwał niejedną noc. Jest również pasjona- 
tem strategicznych gier komputerowych, 
zwłaszcza Earth. (ina) 


Wysokie obcasy i pagony 


Komisarz Barbara Zamkowska od 
1 października pełni funkcję zastępcy na- 
czelnika Wydziału Prezydialnego KWP zs. 
w Radomiu. 

Radomianka, ukończyła II LO. im. Ma- 
rii Konopnickiej w Radomiu i Policealne 
Studium Zawodowe w Lublinie. W roku 
1998 ukończyła Wyższą Szkołę Policji 
w Szczytnie. 

Nadal się uczy — kończy uzupełniają- 
ce studia magisterskie na Wydziale Prawa 
i Administracji Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. 

W Policji komisarz Zamkowska pracuje 
od 1982 roku. Zaczynała w radomskiej Ko- 
mendzie Miejskiej w referacie dzielnicowych, 
rok później pracowała w Komendzie Woje- 
wódzkiej — w Wydziale Ogólnym, od 1999 
w Wydziale Ochrony Informacji Niejawnych 


i od 1999 — w Wydzia- 
le Prezydialnym. 
Komisarz Zamkow- 
ska jest mężatką, ma 
dwoje dzieci — 15-letnie- 
go syna i osiemnastolet- 
nią córkę Martę. Mar- 
ta, uczennica Liceum 
Sztuk Plastycznych, 
otrzymała w tym roku — co z duma podkreśla 
mama — stypendium Prezesa Rady Ministrów. 
- Bardzo lubię swoją pracę. Ewentu- 
alne problemy rodzinne czy osobiste za- 
wsze zostawiam w domu, w pracy nie zno- 
szę niezałatwionych spraw — mówi o sobie 
Zamkowska. W całej komendzie słynne 
są jej wypieki, zwłaszcza torty i drożdżo- 
we rogaliki. 
(ina) 


Usprawniać i edukować 


Podinspektor Sta- 
nisław Grudzień zo- 
stał naczelnikiem Wy- 

działu Ruchu Drogo- 
| wego Komendy Wo- 
: jewódzkiej Policji zs. 

w Radomiu. Zastąpił 

na tym stanowisku 
!- mł. insp. Kazimierza 
Wojdyłę, który pełni funkcję z-cy Komen- 
danta Miejskiego Policji w Radomiu. 

Podinspektor, Grudzień urodził się 
w 1957 roku w Zarach. Ukończył Szkołę 
Ruchu Drogowego w Piasecznie w 1981 
roku i Wydział Profilaktyki Społecznej 
i Resocjalizacji na Uniwersytecie War- 
szawskim. Z ruchem drogowym związał się 
już w wojsku — służył w Kompanii Ochro- 
ny i Regulacji Ruchu przy Sztabie Dywizji. 
Służbę w Policji rozpoczął w 1980 roku w 
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Wydziale Ruchu Drogowego Komendy 
Stołecznej Policji. Rok później podjął pra- 
cę w Komendzie Policji w Piasecznie, gdzie 
przez 10 lat kierował Sekcją Ruchu Drogo- 
wego, był naczelnikiem Wydziału Prewen- 
cji. Od października 1995 roku pracował 
w Biurze Ruchu Drogowego Komendy 
Głównej Policji. 

Zapowiada zdecydowane karanie nie- 
trzeźwych kierowców. Jest otwarty na 
współpracę z mediami, z ich pomocą chce 
dotrzeć do wyobraźni piratów drogowych 
i uświadomić im, jak tragiczne mogą być 
konsekwencje szybkiej jazdy. Zależy mu 
również na usprawnieniu pracy policjan- 
ta „drogówki” poprzez wyposażenie go 
w narzędzia multimedialne, umożliwiają- 
ce skrócenie czasu wykonywania czynno- 
ści służbowych. 

(ina) 


Przyjaciel dzieci 


Policjanci Komendy Miejskiej Policji 
w Radomiu realizują od kilku lat pro- 
gram „Policjant Twoim Przyjacielem”, 
który jest skierowany do uczniów szkół 
podstawowych. Jego celem jest uczenie 
dzieci właściwych zachowań wobec nie- 
znajomych, bezpieczeństwa na drodze, 
właściwego korzystania z telefonów alar- 
mowych. Co roku, w ramach programu, 
radomską komendę odwiedza kilka ty- 
sięcy dzieci, które zapoznają się i oswaja- 
ją z policyjną pracą. Kontakt z umundu- 
rowanym policjantem powoduje często 
przełamanie bariery strachu i lęku, dla- 
tego spotkania odbywają się nie tylko na 
terenie komendy. 


eS au 
Dzięki uprzejmości PPUH Radkom sp. 
z 0.0. opracowane zostały kolorowanki 
zatytułowane „Zyj bezpiecznie i zdrowo”, 
które oprócz rysunków związanych z te- 
matyką powyższych spotkań, zawierają in- 
formacje o jednostkach Policji z Radomia 
oraz działalności firmy Radkom. Ksią- 
żeczki mają utrwalić dzieciom informacje 
przekazywane przez policjantów oraz stać 
się miłym elementem spotkania z umun- 
durowanym funkcjonariuszem. 


Na początku października w KMP w 
Radomiu odbyło się spotkanie z uczniami 
PSP nr 31, w trakcie którego Komendant 
Miejski Policji w Radomiu mł. insp. Mie- 
czysław Romel i jego zastępca — mł. insp. 
Kazimierz Wojdyło wspólnie z prezesem 
firmy Radkom Andrzejem Chętko, oraz 
specjalistą ds. promocji Katarzyną Janik 
wręczali dzieciom kolorowanki. 


(ka), (kc) 


Odblaskowe pierwszaki 


„Policjant przyjacielem ucznia” - impre- 
za pod takim hasłem odbyła się w jednej 
z szydłowieckich szkół. Zainaugurowa- 
ła całoroczną akcję, której celem jest 
wpojenie pierwszoklasistom zasad 
bezpiecznego zachowania w domu, 
w szkole i w drodze do szkoły. 

Sala gimnastyczna szkoły przy 
ul. Wschodniej w Szydłowcu zapełniła się 
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2 października pierwszoklasistami z ponad 
30 szkół powiatu. Na spotkanie z policjan- 
tami przyszło prawie 600 dzieciaków. Ich 
nauczyciele zostali mianowani przez Ko- 
mendanta Wojewódzkiego nadinsp. Wie- 
sława Stacha na „Przyjaciół Policji”. Przez 
cały rok szkolny będą odpowiedzialni za 
wspólne z policjantami przekazywanie 
uczniom zasad bezpieczeństwa. Podczas 
pogawędek organizowanych w szkołach 
i komendach najmłodsi dowiedzą się m.in. 
jak bezpiecznie poruszać się po drogach, 
jak nie stać się ofiarą przestępstwa czy na- 
łogu. Finał akcji zaplanowano na Dzień 


Dziecka 2004. — Chcemy, byście uczyli się 
poprzez zabawę. Wasze bezpieczeństwo 
jest dla nas najważniejsze — mówił do zgro- 
madzonych dzieciaków podinspektor Sta- 
nisław Cieloch, komendant szydłowieckiej 
policji. 

Pierwsza lekcja miała miejsce już pod- 
czas imprezy w szydłowieckiej szkole. Poli- 
cjanci z Wydziału Ruchu Drogowego KWP 

— zorganizowali dla 
dzieci pokaz multi- 
medialny oraz kon- 
kursy ze znajomości 
prawidłowego zacho- 
wania na drogach. 

Bardzo atrakcyjny 
okazał się także kon- 
kurs przygotowany 
przez oficera praso- 
wego szydłowieckiej 
komendy asp. Dariu- 
sza Kalitę. Maluchy 
prezentowały wła- 
snoręcznie przygoto- 
wane  fosforyzujące 
stroje, nie zabrakło 
pomysłowych  prze- 
brań, m.in. za sygna- 
lizator czy obwieszo- 
ną odblaskami choin- 
kę. Inwencja uczniów została nagrodzona 
słodkimi prezentami. Każdy uczestnik im- 
prezy otrzymał także odblaskowe gadżety. 

Wśród obdarowanych były również 
wszystkie szkoły z regionu. Od przedstawi- 
cieli gmin otrzymały piłki i pomoce dydak- 
tyczne. Imprezę uatrakcyjnił pokaz tańców 
w wykonaniu zespołu dziecięcego z Szy- 
dłowieckiego Ośrodka Kultury. Organi- 
zatorami imprezy „Policjant Przyjacielem 
Ucznia” byli KWP zs. w Radomiu, KPP 
w Szydłowcu i Stowarzyszenie Bezpieczny 
Powiat Szydłowiecki. 

(ina) 


Blizej Mazowsza 


Stworzenie dobrej współpracy mię- 
dzy powiatowymi mediami a mazo- 
wiecką komendą Policji było głów- 
nym powodem zainicjowania przez 
nadinsp. Wiesława Stacha, Komen- 
danta Wojewódzkiego Policji zs. 
w Radomiu, cyklicznych spotkań 
z dziennikarzami w oddalonych od 
siedziby KWP powiatach. 

Lokalne media są łącznikiem między 
Policją a społeczeństwem. Przy ich pomocy 
docieramy do mieszkańców Mazowsza in- 
formując o naszych planach i działaniach. 
Ważne jest, aby lokalni dziennikarze mie- 
li dobry i czytelny obraz naszej pracy. Ra- 
dom, gdzie swoją siedzibę ma mazowiec- 
ka komenda, nie jest położony w centrum 
Mazowsza, utrudniony jest zatem osobisty 
kontakt z dziennikarzami powiatów, w któ- 
rych znajdują się podległe KWP jednostki. 


Aby zatem poprawić istniejący stan rze- 
czy pracownicy Zespołu Prasowego Ko- 
mendy Wojewódzkiej Policji zorganizowali 
w komendach, które były miały kiedyś sta- 
tus komend wojewódzkich, cykl konferencji 
prasowych pod wspólnym tytułem „Bliżej 
Mazowsza”. Do chwili wydania obecnego 
numeru odbyły się trzy takie spotkania: 
w Siedlcach, Ostrołęce i Ciechanowie. 

Podczas konferencji dziennikarze do- 
wiadywali się o najnowszych programach 
realizowanych w mazowieckiej komendzie, 
poznawali najświeższe statystyki. Spo- 
tkania te były także okazją do zadawania 
przez nich pytań dotyczących pracy całego 
garnizonu. 

W każdej z komend spotkałyśmy się 
z bardzo miłym przyjęciem i życzliwą po- 
mocą, za co serdecznie dziękujemy. 

M. Siczek 


POWIATY 


Komendanci 
po godzinach 


Zakończył się drugi etap konkursu 
„Komendanci po godzinach”, które- 
go celem jest wyłonienie najlepsze- 
go oficera dyżurnego naszego gar- 
nizonu. 12 policjantów zmierzy się 
w finale, który odbędzie się 17 listo- 
pada w KWP zs. w Radomiu. 

Aby dotrzeć do finału dyżurni zaliczali 
test z wiedzy zawodowej (I etap). Ci, któ- 
rzy osiągnęli najlepsze wyniki (po 2 z każ- 
dej jednostki), musieli wykazać się w akcji. 

Wśród konkurencji II etapu była m.in. 
obsługa sprzętu łączności i informatyki 
(obsługa osób dzwoniących na Policję, 
przekazanie informacji radiowo-tele- 
fonicznej, opracowanie i przesłanie do 
KWP telegramu ze zdarzenia). Spraw- 
dzano również prawidłowość reakcji na 
zdarzenie (sposób przyjęcia informacji 
o zdarzeniu, dokumentowanie czynno- 
ści, dowodzenie i współpracę z patrolami 
oraz współpracę z podmiotami pozapoli- 
cyjnymi, m.in. dziennikarzami). Komisja 
sprawdzała także, czy dyżurny popraw- 
nie pod względem językowym i prawnym 
prowadzi dokumentację służbową. Zwra- 
cano uwagę na umundurowanie i schlud- 
ność policjanta. 

Trzeci etap odbędzie się 17 listopada 
br. w KWP zs. w Radomiu. 

Wystartują w nim: podinsp. Tadeusz 
Gronek z KWP Radom, asp. Wojciech 
Kołacz z KPP Grójec, asp. Jan Morawski 
z KPP Lipsko, nadkom. Stanisław Dłu- 
gołęcki z KPP Zwoleń. 

Region płocki reprezentować będą st. 
asp. Sławomir Szczypecki z KMP Płock 
oraz nadkom. Jarosław Krakowski z KPP 
Zyrardów; ciechanowski — asp. szt. Grze- 
gorz Kraszewski z KPP Ciechanów, asp. 
Piotr Filipiak z KPP Pułtusk, ostrołęcki 
— kom. Adam Wolski z KPP Ostrów Ma- 
zowiecka i nadkom. Wiesław Łach z KPP 
Wyszków, siedlecki — mł. asp. Mariusz 
Kubalski z KMP Siedlce oraz nadkom. 
Marek Florczak z KPP Węgrów. 

W finale „komendanci po godzinach” 
wykażą się m.in. skutecznością strzelec- 
ką, zaprezentują jak radzą sobie z poli- 
cyjnymi bazami danych. Oceniana bę- 
dzie również symulowana obsługa intere- 
santa — kultura zachowania, dążenie do 
ustalenia wszystkich okoliczności zdarze- 
nia, szybkość i merytoryczność działania, 
chęć udzielenia pomocy oraz dokumen- 
towanie wykonanych czynności. Dyżurni 
w czasie trwania konkursu muszą liczyć 
się również z telefonami sprawdzającymi 
od członków komisji. 

Celem konkursu jest sprawdzenie 
przygotowania zawodowego policjantów 
i przede wszystkim doskonalenie umie- 
jętności niezbędnych do właściwego wy- 
konywania służby. 

Organizatorem konkursu jest Woje- 
wódzki Sztab Policji, a patronat nad im- 
prezą sprawuje nadinsp. Wiesław Stach. 

(ina) 


PROFESJONALIŚCI 


Przede wszystkim bezpieczeństwo 


Z Janem Ornatem — dyrektorem biura Fundacji „Bezpieczeństwo” — rozmawia Magdalena Siczek 


Red. — Jest Pan dyrektorem 
biura Fundacji „Bezpieczeń- 
stwo”. Przypomnijmy naszym 
Czytelnikom kiedy powstała 
Fundacja i jakim celom słu- 
ży? 

Jan Ornat — Fundacja po- 
wstała w 1992 roku. Jej statuto- 
wym celem jest materialne wspo- 
maganie Policji, a także szeroko 
rozumiana działalność na rzecz 
poprawy bezpieczeństwa w wo- 
jewództwie. Działalność Funda- 
cji w głównej mierze polega na 
poszukiwaniu darczyńców i za- 
rządzaniu uzyskanymi od nich 
środkami. Konto Fundacji za- 
silają także nawiązki zasądzo- 
ne prawomocnymi wyrokami 
sądów, które wydatkowane są 
według wskazanych przez sądy 
celów. Fundacja dysponuje tak- 
że środkami uzyskanymi dzięki 
prowadzonej przez nią działal- 
ności gospodarczej. Jest to moni- 
toring kilku banków i obiektów 
prywatnych. Fundacja dzierżawi 
także cztery parkingi na terenie 
Radomia, z których opłaty także 
zasilają konto fundacji. 

— Fundacja nie prowadzi zatem jedy- 
nie biernej działalności, lecz aktywnie 
pracuje na rzecz poprawy bezpieczeń- 
stwa na radomskich ulicach i w lokal- 
nych placówkach? 

— Bezpieczeństwo jest dla nas prio- 
rytetem. Dzięki działalności gospodar- 
czej, którą prowadzimy, możemy tak- 
że dać zatrudnienie osobom bezrobot- 
nym. Przy obsłudze parkingów pracuje 
17 osób do tej pory pozostających bez pra- 
cy. Wiem, ze bezrobocie jest dużym proble- 
mem, nie tylko Radomia. Ma ono w jakiś 
sposób wpływ na powstawanie przestęp- 
czości — ludzie za wszelką ceną chcą zdo- 
być bowiem pieniądze na utrzymanie ro- 
dziny. Mam nadzieję, że zatrudniając choć 
kilku bezrobotnych Fundacja przyczyni się 
do poprawy bezpieczeństwa w mieście. 

— Fundacja „Bezpieczeństwo” ma 
siedzibę w Radomiu. Czy swoją działal- 
nością obejmuje tylko teren byłego wo- 
jewództwa radomskiego? 

— Według statutu nasza działalność 
obejmuje teren całego kraju i zagranicy. 
Praktycznie jednak ograniczamy się do 
działania na rzecz jednostek Mazowieckie- 
go Garnizonu Policji. Ze względu na poło- 
żenie naszej siedziby częściej współpracu- 
jemy z komendantami okolicznych powia- 
tów, staramy się jednak nie zapominać o 
pozostałych. 

— Kim są wasi darczyńcy? 

— Mówiąc najprościej, są to ludzie, dla 
których bezpieczeństwo jest sprawą prio- 
rytetową. To ci, którzy wiedzą, że dobrze 
uposażona Policja jest skuteczniejsza. Są to 
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głównie prywatni przedsiębiorcy czy banki. 
Wszyscy nasi darczyńcy zdają sobie sprawę 
z tego, że pomagając Policji pomagają sami 
sobie. Za ich pieniądze będzie można ku- 
pić bowiem na przykład radiowóz czy inny 
policyjny sprzęt, który może być użyty aby 
zapobiec przestępstwu. 

— Czy darczyńcy sami się do Was 
zgłaszają, czy też to wy ich poszukuje- 
cie? 

— Bardzo często jest tak, że komendan- 
ci poszczególnych jednostek sami wyszu- 
kują sponsorów, którzy wpłacają później 
pieniądze na konto Fundacji, zaznaczając 
to, na jaki cel ma być przeznaczona daro- 
wizna. Czasami zgłaszają się do naszej sie- 
dziby ludzie, którzy dowiadują się o naszej 
działalności i chcą nas wspomóc. Dla nich 
wszystkich drzwi naszej Fundacji są zawsze 
otwarte. 

— Sponsoring i powiązania Policji 
z biznesem to dla wielu drażliwy temat. 
Z całą pewnością trzeba być ostrożnym 
przyjmując pieniądze od sponsorów. 
Czy Fundacja sprawdza wiarygodność 
i uczciwość swoich darczyńców? 

— Fundacja nie ma takiego obowiązku, 
co więcej takie sprawdzanie mogłoby od- 
straszyć potencjalnych ofiarodawców. Cza- 


sami komendanci jednostek, z których po- 
chodzą ewentualni sponsorzy, sprawdzają, 
czy wobec nich nie toczą się jakieś postępo- 
wania. My jako Fundacja staramy się mieć 
do naszych darczyńców zaufanie. Wierzy- 
my, że są to uczciwi ludzie, skoro zdecydo- 
wali się wspomóc stróżów prawa. 

— Może teraz kilka słów o Panu. Jest 
Pan podobno latającym doktorem? 

— (śmiech) Można tak powiedzieć. Je- 
stem doktorem nauk humanistycznych 
i czasami latam samolotami — to moja wiel- 
ka pasja. Przez trzydzieści lat byłem zawo- 
dowym żołnierzem. Służyłem w Radomiu 
i Lublinie. Latałem zawodowo - i tak mi już 
zostało. Teraz w wolnych chwilach wsiadam 
do samolotu (dyrektor Ornat ma licencję 
pilota — red) i z góry obserwuję Radom 
i nasze piękne Mazowsze. Uczę także pi- 
lotażu. 

— Czy latanie to Pana jedyna pasja? 

— Nie jedyna. W wolnych chwilach po- 
luję, bo uspokaja mnie kontakt za naturą. 
Bardziej niż polowania wolę jednak strze- 
lanie do rzutków. Jest to sport, który roz- 
wija refleks i spostrzegawczość. Te dwie ce- 
chy bardzo mi się przydają w pracy. 

— Życzę Panu zatem samych celnych 
strzałów. Dziękuję za rozmowę. 


Fundacja „Bezpieczeństwo” 
26 602 Radom, ul. Niedziałkowskiego 19/21 
tel./fax: (048) 362 25 33 


Nr konta BPH PBK S.A. Warszawa 
53106000760000404960002791 


Prawnik Radzi [$) CZ. 1- URLOPY OKOLICZNOŚCIOWE 


Kontynuując cykl publikacji dot. 
pragmatyki służbowej policjantów 
w tym numerze gazety zaprezentu- 
je uregulowania dot. urlopów oko- 
licznościowych policjantów wyni- 
kających z rozporządzenia MSWiA 
z dn.7.06.2002r. w sprawie urlo- 
pów policjantów (Dz.U.Nr 81 poz. 
840). 

W rozporządzeniu szerzej niż do- 
tychczas określono zakres przedmiotowy 
urlopu okolicznościowego, uwzględnia- 
jąc w nim niektóre zwolnienia od zajęć 
służbowych. 

Policjantowi można udzielić urlopu 
okolicznościowego z trzech tytułów (do 
niedawna z jednego): 

— przeniesienia służbowego, 
— podnoszenia kwalifikacji zawodowych 

i wykształcenia ogólnego, 

— ważnych spraw osobistych. 

Policjantowi przeniesionemu służbowo 
z urzędu, jeżeli z przeniesieniem wiąże 
się zmiana miejsca zamieszkania, urlop 
okolicznościowy przysługuje w wymia- 
rze 3 do 5 dni roboczych. Urlop okolicz- 
nościowy może być dzielony na części. 


Udziela go przełożony, właściwy w spra- 
wach osobowych, biorąc pod uwagę po- 
łożenie nowego miejsca zamieszkania 
policjanta, jego warunki rodzinne oraz 
inne okoliczności mające bezpośredni 
wpływ na przeniesienie. 

Zakres uprawnień do urlopu okolicz- 
nościowego z tytułu podnoszenia kwali- 
fikacji zawodowych i wykształcenia ogól- 
nego zależy od skierowania policjan- 
ta przez przełożonego oraz od miejsca 
podnoszenia tych kwalifikacji. Wydaje 
się, że przyjęte w tym zakresie rozwią- 
zania przyczynią się do uporządkowania 
uprawnień policjanta z tytułu nauki w 
szkole wyższej. 

Rozporządzenie przewiduje, że po- 
licjantowi podnoszącemu kwalifikacje 
zawodowe i wykształcenie ogólne poza 
jednostkami organizacyjnymi Policji, na 
podstawie skierowania przełożonego wła- 
ściwego w sprawach osobowych, przysłu- 
guje płatny urlop okolicznościowy w wy- 
miarze urlopu szkoleniowego określo- 
nego w przepisach Prawa pracy (chodzi 
tu o rozporządzenie MEN oraz MPiPS 
z 12.10.1993r. w sprawie zasad i warun- 


Psychologia w siużbie Policji [cz.2] 


W pierwszej części artykułu przybli- 
żyłam Czytelnikom metodę leczenia, 
jaką jest psychoterapia. Opisałam 
jej prawidłowości i sytuacje, kiedy 
ma ona zastosowanie. Tym razem 
chciałabym opisać metody i tech- 
niki stosowane przez psychologa 
w trakcie terapii. 

W potocznym rozumieniu psychote- 
rapia pojmowana jest jako rozmowa od- 
byta z życzliwą osobą, której celem jest 
udzielenie rad, pocieszanie, uspokajanie, 
dodawanie otuchy osobie nie radzącej so- 
bie własnymi problemami by załagodzić 
jej trudności. Podstawową formą oddzia- 
ływania jest oddziaływanie słowem, 
które może przyjąć formę udzielania 
informacji (wyjaśniania, sugerowania, 
przekonywania), pobudzanie do kojarze- 
nia, przebudowy schematów myślowych i 
postaw, doskonalenia umiejętności roz- 
wiązywania problemów. 

Udzielanie informacji jest podstawo- 
wym elementem oddziaływań terapeutycz- 
nych. Bardzo ważną rolę odgrywa to, gdy 
za powstaniem obaw, niepokoju, obniżenia 
nastroju i nieprzystosowanego zachowania 
kryją się nieadekwatne wyobrażenia i po- 
glądy klienta. Informacje, jakich udziela 
psycholog, dotyczą wtedy przyczyn, istoty, 
znaczenia i rokowań w zaburzeniach i do- 
legliwościach, źródeł niektórych wzorów 
zachowania się i porozumiewania, wpływu 
wychowania na kształtowanie się osobowo- 
ści i postaw. 

Kolejnym sposobem słownego oddziały- 
wania na klienta jest przekonywanie, czyli 
proces dwukierunkowego porozumiewania 
się. Istotą tej techniki jest kwestionowanie, 


podważanie nierealistycznych i nieadekwat- 
nych wyobrażeń, sądów i poglądów klienta 
(np. „Jestem do niczego”, „nie można odczu- 
wać złości”), a także sposobów wyciągania 
wniosków. Polega na prowadzeniu dialogu 
klient — psycholog. Inny rodzaj oddziaływa- 
nia słownego to pobudzenie procesów koja- 
rzenia, które można określić jako rozszerza- 
nie świadomości klienta o nieznane mu do 
tej pory obszary myślenia. 

Istotnym elementem komunikacji tera- 
peutycznej są odbijanie i interpretacja. 
Odbijanie polega na powtórzeniu lub od- 
tworzeniu wypowiedzi klienta. Sposób ten 
dostarcza klientowi informacji zwrotnych 
co do jego sposobu porządkowania zda- 
rzeń i faktów oraz relacji jakie zachodzą 
między nimi. Inne techniki stosowane są 
wtedy, gdy celem psychoterapii jest zmia- 
na postaw klienta, polegająca na zmianie 
sposobu myślenia, doświadczanych emocji 
i sposobów zachowania. 

Tutaj oprócz oddziaływania słownego 
stosuje się techniki behawioralne, od- 
grywanie ról i doskonalenie rozumowania 
w sytuacjach problemowych. Techniki be- 
hawioralne posługują się modelowaniem 
oraz stosowaniem kar i nagród. Modelo- 
wanie polega na prezentowaniu kliento- 
wi określonego wzoru myślenia, przeży- 
wania i zachowania się. Istotą technik 
opartych na stosowaniu kar i nagród 
jest wygaszanie określonych negatyw- 
nych zachowań przez pozbawienie klien- 
ta wzmocnień, zapobieganie powstaniu 
określonych zachowań, poddanie zacho- 
wania kontroli, wywoływanie przykrych 
stanów (techniki awaryjne), świadome, 
wielokrotne długotrwałe powtarzanie 


PROFESJONALIŚCI 


ków podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych i wykształcenia ogólnego dorosłych 
Dz.U.Nr 103, poz. 472 ze zm). 

W identycznym wymiarze można 
udzielić urlopu okolicznościowego po- 
licjantowi podnoszącemu kwalifikacje 
zawodowe i wykształcenie ogólne poza 
jednostkami organizacyjnymi Policji bez 
skierowania. Przełożony właściwy w spra- 
wach osobowych może udzielić takiego 
urlopu okolicznościowego, jeżeli przema- 
wia za tym interes służby, a w szczegól- 
ności gdy poziom i kierunek wykształce- 
nia jest zbieżny z wymaganiami na zaj- 
mowanym lub planowanym do objęcia 
stanowisku służbowym. 

W kontekście powyższego należy za- 
uważyć, że wspominany urlop okoliczno- 
ściowy nie przysługuje z tytułu odbywania 
nauki lub szkolenia zawodowego w jed- 
nostce szkoleniowej Policji( WSPol., szkole 
policyjnej lub ośrodku szkolenia). Wzięto 
tu pod uwagę fakt, że policjant odbywający 
naukę lub szkolenie zawodowe w jednost- 
ce szkoleniowej Policji pełni w niej służbę, 
a program nauki lub szkolenia uwzględnia 
także czas niezbędny na samokształcenie, 
przygotowanie do egzaminów czy ewentu- 
alne napisanie pracy dyplomowej. 

mgr Leszek Kobylski 


w myślach lub działaniu nieakceptowane- 
go zachowania, odwracanie uwagi od okre- 
ślonych tematów i myśli, wyobrażanie so- 
bie pewnych zachowań i towarzyszących im 
emocji w stanie czuwania i relaksu. 

Zobrazować ten rodzaj terapii może 
praca z klientem cierpiącym z powodu fo- 
bii. Pracę rozpoczyna się od utworzenia li- 
sty bodźców, które wywołują reakcje lęko- 
we u klienta. Następnie bodźce te zostają 
usystematyzowane od najmniej do najbar- 
dziej dla niego zagrażających. Podczas se- 
sji terapeutycznych pacjent uczy się osiągać 
stan relaksu. Gdy już nabędzie tę umiejęt- 
ność kolejne sesje polegają na podawaniu 
bodźców lękotwórczych klientowi wpro- 
wadzonemu w stan relaksu. Zastosowane 
bodźce lękotwórcze nie mogą wyprowa- 
dzić klienta z tego stanu, dlatego na po- 
czątku każdej sesji eksponowane są bodź- 
ce najmniej zagrażające najmniej stopnio- 
wo zwiększa się ich siłę lękotwórczą. 

Rozwijanie umiejętności rozwiązywania 
problemów zakłada rozwijanie giętkości 
myślenia, zdolności postrzegania i oceny 
problemu oraz wybór optymalnej metody 
jego rozwiązania poprzez np. zmniejszanie 
zakłócającego wpływu emocji na procesy 
intelektualne. 

Wybór poszczególnych technik tera- 
peutycznych zależy od umiejętności i wie- 
dzy teoretycznej psychologa, ale przede 
wszystkim od problemu, który należy 
rozwiązać. Najistotniejsze jednak jest, że 
są one skutecznymi sposobami niesienia 
pomocy i leczenia. Umożliwiają zmia- 
nę i osobisty rozwój. Jednak aby poznać 
ich efektywność konieczna jest odwa- 
ga do skorzystania z pomocy psychologa 
i otwartość na zmianę. 

post. mgr Patrycja Dominiak 
Zespół Psychologów KWP zs. w Radomiu 
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PASJONACI 


Tańczący z myszkami 


Jest pasjonatem elektroniki. Od kiedy? Od wczesnego dzieciństwa, od 4 


roku życia. Odwiedzał wówczas swojego tatę, który kierował ośrodkiem 


obliczeniowym w GUS. 


Tam narodziła się wielka miłość Ar- 
kadiusza Wojtowicza do komputerów. On 
sam życzy sobie, aby trwała do końca życia. 
— To jest fascynujące — tworzyć ciągle nowe 
urządzenia gdyż w tych sprawach świat po- 
dąża do przodu z niebywałą prędkością 
— mówi Arek. — Nowa generacja kompu- 
terów, ciągle nowa — to jest dla takich jak 
ja wyzwanie. Z niczego powstają bardzo 
skomplikowane urządzenia. Już teraz prze- 
cież robimy komputery z piachu. 

Arkadiusz Wojtowicz pracuje w Wy- 
dziale Łączności i Informatyki KWP z 
siedzibą w Radomiu. Z tej pracy ma wiele 
satysfakcji — Poznałem tutaj wspaniałych 
ludzi, z otwartymi głowami, wrażliwych 
i inteligentnych — mówi. Ale chciałby się 
rozwijać. Będąc absolwentem Politechni- 
ki Warszawskiej ma za sobą niebagatel- 
ne doświadczenie. W trakcie studiów brał 
udział w badaniach zleconych przez amery- 
kańskie laboratorium Bell-a, jednego z po- 
tentatów w dziedzinie elektroniki. Zajmo- 
wał się głównie badaniami nad zastosowa- 
niem ultracienkich warstw tlenku krzemu 
w przyrządach MOS. Wspomina tę pracę 
z nostalgią. Nabyte doświadczenie starał 
się zaszczepić w Polsce, wdrażając nowo- 
czesną technologię w Instytucie Technik 
Elektronowych w Warszawie. Teraz chciał- 
by iść krok dalej — zrobić doktorat. — Z dok- 
toratem sprawy mają się inaczej niż z pracą 
magisterską, pomysł musi być autorski a to 
wymaga dużo czasu. Ja już jestem gotów. 
Myślę że będzie to możliwe na Politechni- 


Z wizytą w 


Kilkunastu członków IPA z Mazowsza 
i Łodzi wzięło udział w wycieczce do 
Wilna, Kowna i Troków, którą Zarząd 
MGW IPA zorganizował w dniach 11- 
14 września. 

Mieszkaliśmy w hotelu nieopodal pięk- 
nie odrestaurowanego dworca Wileńskiego. 
Pierwszego dnia, wieczorem udaliśmy się na 
piekny spacer po Starówce wileńskiej. 


ce Radomskiej. Mam również nadzieję, że 
z korzyścią dla Policji w której ciągle po- 
trzeba nowych instrumentów do walki z 
przestępczością. Elektronika jest w tym, 
jak powszechnie wiadomo, bardzo pomoc- 
na — mówi Arek. 

Od trzeciego roku studiów, kiedy zde- 
cydował się na temat pracy inżynierskiej, 
skrystalizował również swoje oczekiwa- 
nia co do zawodowej przyszłości. Wpływ 
na to miało niewątpliwie zetknięcie się 
ze światowej klasy autorytetem w dzie- 
dzinie mikroelektroniki — profesorem 


Wilni 

Następnego dnia rano drużyna repre- 
zentująca MGW IPA udała się na zawody 
strzeleckie zorganizowane przez IPA z Li- 
twy, natomiast pozostali uczestnicy poje- 
chali do Kowna. 

Wieczorem podczas spotkania z człon- 
kami IPA z Wilna spotkaliśmy się z se- 
kretarzem Sekcji Litewskiej IPA Vytauta- 
sem Pliuskusem i wiceprezydentem Sekcji 
Litewskiej IPA 
Vytautasem  Ja- 
siuleviciusem. 
Była orkiestra 
wileńska, tańce, 
upominki, ogni- 
sko, kiełbaski 
i wileńskie piwo. 

Następnego 
dnia wyjechali- 
śmy do niedaleko 
położonej miej- 
scowości Troki. 
Tu na środku je- 
ziora, na wyspie 
zobaczyliśmy 


Bogdanem Majkusiakiem, często cyto- 
wanym w rozprawach naukowców m.in. 
amerykańskich. 

Arek Wojtowicz próbuje pogodzić swoją 
fascynację elektroniką, jakoś wpasować ją 
w swoje życie, bez szkody dla tego co naj- 
ważniejsze, czyli dla miłości i rodziny. Jego 
dziewczyna Anna, również pracownica 
KWP, jest kilkakrotną mistrzynią Polski 
i Europy w tańcach latynoamerykańskich 
radomskiej formacji Akant. Arkadiusz 
twierdzi że on sam ma dwie lewe nogi, czy- 
li że z tańcem do niedawna miał niewiele 
wspólnego. Obydwojgu wcale to jednak nie 
przeszkadza trzymać równy krok na dro- 
dze ku wspólnej przyszłości. 

Pytany o ewentualną przeprowadzkę 
w pogoni za nowymi wyzwaniami odpowia- 
da, że „za sprawą komputerów i internetu 
można żyć w Radomiu i mieć do dyspozy- 
cji... cały świat”. Dlatego też Arek nie ża- 
łuje, że nie mieszka w stolicy bowiem, jak 
mówi, w Radomiu także można czuć się 
obywatelem świata. Jeśli chodzi o inne za- 
interesowania naszego komputerowca, to 
literatura odpada z braku czasu, uprawia- 
nie sportów także. — Wcześniej z upodoba- 
niem grałem w bowling (kręgle) a po po- 
wrocie do Radomia zajmowałem się strze- 
laniem sportowym. Natomiast teraz cały 
wolny czas dzielę miedzy Anię a przygoto- 
wania do doktoratu. 

Jest człowiekiem bardzo lubianym 
w pracy za kontaktowość, poczucie humo- 
ru. Do tańca i do różańca mówi się o takich 
jak on, mimo że sam uśmiecha się, bo jak 
wcześniej mówił, z tańcem wszystko dopie- 
ro przed nim. 

Ewa Nakonieczna 


wspaniały, odbudowany zamek, w którym 
w dawnych czasach przebywali królowie 
polscy, książęta litewscy. Wewnątrz można 
było zobaczyć eksponaty archeologiczne, 
obrazy, zbroje, trofea myśliwskie. Po zwie- 
dzeniu zamku i zakupie ostatnich pamiątek 
ruszyliśmy w drogę powrotną do kraju. 
Mamy nadzieję, że jeszcze nie jeden raz 
powrócimy na Litwę i będziemy utrzymy- 
wali bardzo bliskie kontakty z Sekcją Kra- 
jową IPA Litwy. Z. Kot 


Jesienne zombie 


No to mamy jesień. Poznać to można 
nie tylko po metrowych kałużach i tonach 
opadłych liści. O tym, że lato dawno już 
za nami świadczą przede wszystkim twa- 
rze napotykanych ludzi: zszarzałe, jesien- 
ne. Zaczynamy na siebie warczeć, patrzeć 
spod byka, irytować się z najbłahszych po- 
wodów. Wyglądamy też nie za tęgo: pod- 
krążone oczy, czerwone nosy, potargane 
przez wiatr włosy. Istny obraz nędzy i roz- 
paczy... 

Najgorzej mają kobiety. Jak tu być sek- 
sowną i uwodzicielską, kiedy z nosa kapie, 
a szpilki ślizgają się na błocie i mokrych li- 
ściach. Codziennie tony makijażu spływają 
z twarzy kobiet narażonych na bezwzględ- 
ne traktowanie jesiennych wiatrów i desz- 
czu. Musimy tez zapomnieć o seksownych 
bluzeczkach z dużymi dekoltami i cieniut- 
kich, zmysłowych pończoszkach. No chy- 


Miesiąc szybko minął i ponownie spo- 
tykamy się na wędkarskich pogaduchach. 
Dziś rzecz będzie o angielskiej metodzie 
odległościowej. Metoda ta jest wyższą 
szkołą jazdy niż omawiany w poprzednim 
numerze teleskop i o wiele bardziej fine- 
zyjną. Sprzęt stosowany do wędkowania 
metodą angielską jest delikatny i lekki, a 
jednocześnie zapewnia wędkarzowi efek- 
tywne wykorzystanie całodziennego wypa- 
du nad wodę. 

Pora na omówienie sprzętu do tej bar- 
dzo ciekawej metody. Wędzisko zwykle 
swoją długością mieści się w zakresie 
3,6-4,2 m. Bywają oczywiście dłuższe — 
do 4,5 m., ale wydłużenie kija wiąże się z 
proporcjonalną utratą sztywności. Mnie 
osobiście nie za dobrze wędkuje się dłu- 
gim „krowim ogonem”. Wędzisko powin- 
no zatem być sztywne (akcja szczytowa 
lub szczytowo-środkowa) i lekkie. Dome- 
ną kija do odległościówki jest duża ilość 
przelotek osadzonych na blanku na wyso- 
kich stopkach. Wysokie stopki przelotek 
zapobiegają przyklejaniu się mokrej żył- 
ki do powierzchni blanku wędziska. Naj- 
lepiej gdy pierścienie przelotek wykonane 
są z węglika krzemu (sic). Są one wów- 
czas gładkie jak lustro i żyłka przecho- 
dzi przez światło przelotek bez oporów, a 
pragnę nadmienić, że średnice przelotek 
— podobnie jak w pikerze z koszyczkiem 
zanętowym — są bardzo małe. 

Ja wędkuję kijem 3,9 m. i ciężarze wy- 
rzutowym 4-14 gramów. Zdecydowanie 
polecam wędziska trzyczęściowe (mniej- 
sza długość elementów ułatwia transport) 
ze złączami czopowymi, ewentualnie na- 
sadowe. 


ba, ze marzą nam się wakacje na oddziale 
płucnym... 

Jesień jest stanowczo aseksualna! Kiedy 
wracamy zmęczone i zziębnięte do domu 
jedyne na co mamy ochotę, to moczyć sto- 
py w gorącej wodzie i założyć ulubiony, roz- 
ciągnięty sweterek. Ciężko jest jednak być 
kobietą w bawełnianych skarpetkach i z ki- 
logramem chusteczek pod pachą. 

Na szczęście mężczyźni jesienią także 
nie przypominają macho. Znikła gdzieś 
seksowna, letnia opalenizna, a na twarzach 
coraz częściej pojawia się kilkudniowy za- 
rost (podobno, tak jest cieplej...). Jesienią 
szybciej wykształca się także tzw. mięsień 
piwny, a to głównie za sprawą deszczowych 
wieczorów, spędzanych przed telewizorem, 
z chmielowym napojem w dłoni. 

Najlepiej na tej porze roku wychodzą 
chyba jedynie producenci kawy, której je- 


Kolejnym ważnym elementem wędziska 
jest jego dolnik, a ściślej rękojeść. Ze wzglę- 
du na fakt dalekiego zarzucania zestawu rę- 
kojeść jest dość długa (ok. 50 cm.). Długość 
taka jest pomocna przy dwuręcznym zarzu- 
caniu zestawu. Bywa jednakże często, że pro- 
ducent zupełnie niepotrzebnie wydłuża ręko- 
jeść, co odbywa się kosztem długości blanku 
ponad nią, a zatem rzeczywista długość użyt- 
kowa wędziska prawidłowo skonstruowane- 
go o długości całkowitej 3,9 m. może być po- 
dobna do kija 4,2 m., ale z dłuższą rękojeścią 
(uchwytem). Zbyt długa rękojeść utrudnia 
wędkowanie obijając żebra wędkarza przy 
przekładaniu kija z ręki do ręki. Zwykle ma- 
teriałem używanym do wykonania rękojeści 
jest korek (oby był portugalski). Kijaszek 
taki posiada wówczas elegancki wygląd. Są 
również uchwyty mieszane tzn. góra uchwy- 
tu wykonana jest z korka, a jego dół z pian- 
ki. Produkuje się również kije ( zwłaszcza te 
z dolnej półki cenowej) o rękojeści wykona- 
nej całkowicie z pianki. Nie jestem przeciw- 
nikiem pianki i sądzę, że łatwiej ją utrzymać 
w czystości niż korek, który z czasem ciem- 
niej i wykrusza się. Należy wówczas uzupeł- 
niać jego niedobory specjalną masą korkową 
lub szpachlą do drewna, a następnie docierać 
papierem ściernym. Piankę wystarczy pocią- 
gnąć szczotką z mydłem, a następnie wytrzeć 
ściereczką i po sprawie — bardzo szybko wy- 
sycha. Jestem zdecydowanym fanem uchwy- 
tów korkowo-piankowych. Bardzo często 
zdarza się, że trzymamy kij dłonią zabrudzo- 
ną zanętą lub dolnik wędziska zanurzony jest 
w wodzie- głównie pod koniec holu ryby. 

Rozpisałem się i zapomniałem dodać, 
że w wędkach teleskopowych przelotek jest 
zdecydowanie mniej niż w kijach nakłada- 
nych. Wynika to ze specyfiki konstrukcyj- 
nej teleskopu, gdzie przelotkę umieszcza 
się na końcu każdego elementu. 

To tyle na dziś — ciąg dalszy nastąpi, a 
zatem bądźmy w ciągu i...na ryby? 

Stalker 
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sienią wypijamy całe litry. Gdyby nie ona 
padła by pewnie połowa firm, których pra- 
cownicy funkcjonują jedynie dzięki płynnej 
kofeinie. Ludzie, którzy zwlekają się rano z 
łóżek i kilkadziesiąt minut później zaczy- 
nają pracę, przypominają zombie. Są nie- 
mrawi, wydają nieartykułowane dźwięki a 
ich ruchy są anemiczne i nieskoordynowa- 
ne. Automatycznie siadają przy biurkach, 
nastawiają elektryczne czajniki i tępym 
wzrokiem patrzą się w gotującą wodę. Kie- 
dy jednak przełkną pierwszy łyk brązowego 
płynu wstępuje w nich nowe życie. Zaczy- 
nają działać. Jest to jednak tylko chwilowa 
poprawa - za jakiś czas znów odezwie się w 
nich zombie, który zaskomli o kolejną por- 
cję kawy. Jedyną pociechą jest to, że nasi 
szefowie także przeżywają ciężkie chwile. 
Na parę tygodni ich ambicje przygasają, a 
zamiast okrzyków z ich gabinetów docho- 
dzą nas odgłosy kichania i kaszlu. 

Mamy jesień. Nie bez przyczyny to wła- 
Śnie teraz najbardziej szaleje depresja, któ- 
ra dopada znienacka i bez ostrzeżenia. 
Mam jednak coś na pocieszenie: już za sie- 
dem miesięcy lato!!!... 


Magdalena 


Wrześniowy wieczór... 


Wrześniowy wieczór, 

otulony zapachem sosen, 

żywicy, 

był. 

Wrześniowy wieczór 

z Maryjanem, Peterem, Josefem 
stał się. 

Wrześniowy wieczór na parkiecie, 
przy muzyce, 

tańcu 

istniał. 

Byłaś blisko, pachniałaś wrzosem, 
lasem, 

przemijającym 

latem. 

Czekałem, nie przychodziłaś, 

czas minął, 

tęsknilem. 

Pozostał mi zapach przemijającego 
lata, wrzosów, 

sosnowego lasu. 

Świt rozjaśnił pokoje, noc poszła spać. 
Zapach pozostał i będzie trwał 

i będzie przypominał 

tę jedną noc 

i Ciebie... 


Opalenizna 

Opaliła się jedna pani 

W Krynicy... papierosami. 
Trud kuracjusza 
Największy kuracjusza trud: 
Dotrzeć do pijalni wód. 


mł. insp. Marian Frąk 
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lattemu... 


W okowach 
lodu 


Wę symulacji i obliczeń, za kilkadziesiąt ty- 
sięcy lat Ziemia będzie przykryta dwiema gi- 
gantycznymi czapami lodowymi. Zlodowacenie 
północne obejmie całą Kanadę, Europę i poło- 
wę Syberii. Poziom oceanów spadnie o sto me- 
trów, zmieni się zarys kontynentów, zimne i su- 
che wiatry zamienią dżungle strefy równikowej 
w wysuszoną sawannę. Zmieni się radykalnie 
flora i fauna, niektóre gatunki wyginą, pojawią 
się nowe, lepiej przystosowane. 


Nam, żyjącym w niezwykle sprzyjającym 
klimacie, trudno oswoić się z taką apokalip- 
tyczną wizją, ale zlodowacenia (tzw. glacja- 
ły), podobne do wyżej opisanego już Ziemię 
nawiedzały i co ciekawe, z zadziwiającą re- 
gularnością. Prawidłowości pojawiają się, 
gdy analizujemy dane obejmujące dziesiąt- 
ki tysięcy i miliony lat. W ciągu ostatnich 
2 mln lat obecnej wielkiej epoki lodowcowej 
stwierdzono 20 zlodowaceń, wracających 
co około sto tysięcy lat. Przerwy pomiędzy 
okresami zlodowaceń (interglacjały) wyno- 
siły tylko około 10.000 lat i właśnie kończy 
się taki okres ocieplenia. Ostatnie zlodowa- 
cenie było wyjątkowo głębokie, aż 1/3 lądów 
upodobniła się do Antarktydy, a poziom oce- 
anów obniżył się aż o 120 metrów. Okazuje 
się, że największy wpływ na powstawanie gla- 
cjałów mają czynniki astronomiczne i w dru- 
giej kolejności geologiczne, tzn. stały ląd na 
biegunie i ruch kontynentów. 


Jeszcze 55 mln lat temu praktycznie cały świat 
opanowany był przez drzewa palmowe, które 
występowały na północy począwszy od Alaski, 
Spitsbergenu, Grenlandii i Syberii oraz do An- 
tarktydy na południu. Wówczas wszystkie kon- 
tynenty miały już z grubsza dzisiejsze zarysy, ale 
samotnie dryfowały po płytach oceanicznych; 
Afryka z Arabią w oddaleniu od Europy i Azji, 
Ameryki bez lądowego połączenia. Taki układ 
ułatwiał krążenie silnych prądów oceanicz- 
nych, które roznosiły ciepło do wszystkich stref 
klimatycznych, tworząc ciepły, łagodny i bardzo 
wilgotny klimat. Srednioroczna temperatura w 
większości rejonów kształtowała się w granicach 
20 stopni Celsjusza. Ale 36 mln lat temu zmienił 
się kierunek prądów oceanicznych na półkuli po- 
łudniowej, które do tej pory przenosiły ciepło z 
rejonów równika aż na biegun, zapobiegająctwo- 
rzeniu się tam lodowca. Po odsunięciu się An- 
tarktydy na południe, prądy zaczęły ją okrążać 
nie mieszając się z ciepłymi masami wody, co izo- 
lowało Antarktydę, na której rozwinęła się czapa 
lodowa, wpływając tym samym na lekkie ochło- 
dzenie globalnego klimatu. 


Drugi nagły spadek temperatury nastą- 
pił około 3 mln lat temu. To właśnie wtedy 
ostatecznie wypiętrzył się Przesmyk Panam- 
ski, blokując dotychczasowy przepływ równi- 
kowych wód Atlantyku na zachód, do Pacy- 
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fiku. Silniejszy prąd zatokowy niósł wzdłuż 
wschodniego wybrzeża Ameryki Płn. ciepłe 
wody ku północy. W chłodnym już klimacie 
ten ciepły prąd dostarczał ogromnych ilości 
wilgoci, powodując ciągłe opady śniegu w rejo- 
nach północnych. Lecz nawet gigantyczne opa- 
dy śniegu nie zapoczątkują epizodu lodowego, 
jeśli śnieg w całości stopnieje latem. Aby tak się 
stało, klimat musi być na tyle chłodny, aby 
śnieg przetrwał i odbijał przez cały rok 
promieniowanie słoneczne. Gdy przez kilka 
kolejnych lat będzie wystarczająco zimno aby 
utrzymała się stała pokrywa śnieżna, to lód za- 
cznie się akumulować i lodowce oraz lądolody 
będą się gwałtownie rozprzestrzeniać. 


"Tego rodzaju konfiguracje kontynentów i 
prądów morskich występowały już wielokrotnie 
w ciągu setek milionów lat rejestrowanej geo- 
logicznie przeszłości Ziemi, nie zawsze jednak 
powodowało to zlodowacenia, co więcej, okre- 
sy zlodowaceń są czymś wyjątkowym w hi- 
storii Ziemi. I przy obecnym układzie lądów 
epoka lodowa nie trwa ciągle, lecz jest przerywa- 
na ociepleniami. Dlaczego? Otóż istnieje jeszcze 
splot kilku czynników astronomicznych, któ- 
re mają decydujący wpływ na istnienie lodowców 
na biegunach. Prawidłowości te jako pierwszy 
odkrył Milutin Milankovic (1879-1958), jugo- 
słowiański matematyk, który szczegółowo prze- 
analizował dane o wszystkich ziemskich zlodo- 
waceniach. Teoria astronomiczna powstawania 
zlodowaceń opiera się na zmianach trzech ele- 
mentów ruchu Ziemi w przestrzeni kosmicz- 
nej, które wpływają na rozkład promieniowa- 
nia słonecznego na powierzchni planety. Te 
elementy to zmiana kształtu orbity, zmiana 
nachylenia osi Ziemi i precesja, wynikające 
z zaburzeń wywoływanych oddziaływaniem in- 
nych ciał Układu Słonecznego. 


Okazuje się, że kształt orbity Ziemi zmie- 
nia się cyklicznie od prawie kolistego do 
elipsy o dużym mimośrodzie. Pełny taki 
cykl trwa prawie 100.000 lat. Gdy orbi- 
ta jest kolista, to przy pełnym obrocie do- 
okoła Słońca Ziemia otrzymuje cały czas tę 
samą ilość energii. Przy orbicie elipsoidalnej 
w określonej porze roku Ziemia oddala się 
od Słońca, stając się chłodniejszą lub przybli- 
ża się — ocieplając. Drugim czynnikiem jest 
zmiana kąta nachylenia osi ziemskiej w sto- 
sunku do płaszczyzny orbity. Obecnie oś jest 
odchylona od prostopadłej do płaszczyzny 
orbity o kąt 23,5 stopnia. Oznacza to, że bie- 
gun nachylony ku Słońcu ma więcej godzin 
słonecznych w ciągu dnia niż biegun oddalo- 
ny — to właśnie jest przyczyną powstania pór 
roku. Ziemia potrzebuje około 40.000 lat, 
aby odchylenie osi zmieniło się od najmniej- 
szego kąta 21,8 do największego 24,4 i z po- 
wrotem. Trzecim czynnikiem jest wynikają- 
ca z oddziaływania Słońca, Księżyca i planet 
precesja Ziemi. Jest to zakreślanie okręgu 
w przestrzeni przez nachyloną oś, podobnie 
jak to czyni wprawiony w szybki ruch obroto- 
wy żyroskop, którego *"kiwająca” się oś rów- 
nież wykreśla odwrócony stożek. Pełny okres 
precesji Ziemi wynosi 25.700 lat. 


Kombinacja tych trzech zmian, a w szcze- 
gólności wysoka wartość mimośrodu orbi- 
ty, stwarzają początkowe warunki do wytwo- 
rzenia się mroźnych czap lodowych. Np. gdy 


w najdalszym miejscu orbity eliptycznej wypad- 
nie akurat na półkuli północnej lato, za co od- 
powiada precesja i dodatkowo będzie to wtedy, 
gdy oś jest najmniej pochylona, można mówić 
o sytuacji sprzyjającej glacjałowi, ponieważ bę- 
dzie to bardzo chłodne lato. Zmiany te działa- 
ją w różnej skali czasowej, czasami się wzmac- 
niając, czasami znosząc wzajemnie, ważne jed- 
nak, że są regularne. To tak jak dla liczb 4 i 6 
najmniejszą wspólną wielokrotnością jest liczba 
12, podobnie te trzy czynniki astronomicz- 
ne występujące w maksimach w podobnym 
czasie pomagają narastać lodowcom i decy- 
dują o zasięgu lodu. Czasem spustem starto- 
wym, powodującym rozpoczęcie glacjału, może 
być okresowe zmniejszenie aktywności Słońca 
lub większa ilość pyłu wulkanicznego blokują- 
cego promienie słoneczne. 


Zlodowacenie powoduje tak wielką zmia- 
nę klimatu, że pomimo ustąpienia maksi- 
mum astronomicznego Ziemia pozostaje 
w okowach lodu na kilkadziesiąt tysięcy 
lat, ponieważ ustala się nowy stan równowagi, 
w którym większa niż poprzednio część ciepła 
słonecznego jest odbijana w kosmos, tzn. zwięk- 
sza się tzw. albedo). Sprawiają to białe pokrywy 
kontynentów i mniejsza zawartość pary wodnej 
w atmosferze. W skali globalnej oznacza to ob- 
niżenie średniorocznej temperatury zaledwie o 
kilka stopni. Dopiero znaczące ocieplenie może 
usunąć lody i dzieje się to czasem w sposób dra- 
matyczny. Obecnie rozpoznano w Ameryce i 
w Eurazji ślady kilku superpowodzi, które po- 
wstają, gdy rozpuszczona woda gromadzi się w 
wielkich jeziorach zaczopowanych lodowcami i 
po ich przełamaniu wylewa się do oceanu. Przy- 
puszczalnie największa z nich zdarzyła się 7600 
lat temu, gdy jezioro o objętości Bałtyku prze- 
rwało lądolód na obszarze dzisiejszej Kanady i 
wylało się w ciągu kilku dni do Zatoki Hudsona. 
Ilość uwolnionej wody była ogromna; kilkudzie- 
sięciometrowe fale powodzi okrążyły całą pla- 
netę, a w rezultacie poziom oceanów podniósł 
się jednorazowo aż o 40 cm. W potopie zginę- 
ła wówczas cywilizacja żyjąca w zalanym 
obecnie rejonie Zatoki Perskiej. 


To jednak nie wszystko. Pomimo zaistnie- 
nia wszystkich czynników o których była 
mowa wcześniej lodowce mogą nie wystę- 
pować, np. nie było ich zupełnie w mezozoiku. 
Otóż wielkie okresy lodowcowe, a w takim te- 
raz żyjemy, wracają co około 200 milionów lat. 
Stwierdzono, że właśnie co 200 mln lat Układ 
Słoneczny w swym ruchu wokół centrum 
Galaktyki przecina obszar o zwiększonej 
zawartości pyłu międzygwiezdnego, który 
staje na drodze promieniowania słonecznego, 
oziębiając tym samym Ziemię. Dopiero wte- 
dy i gdy nałożą się na to wspomniane czynni- 
ki astronomiczne oraz mniejsza aktywność 
słoneczna i odpowiedni układ lądów, z konty- 
nentami w okolicach biegunów, w ciągu kilku 
tysięcy lat tworzą się gigantyczne czapy lodowe 
i Ziemia wchodzi na kilkanaście milionów lat w 
wielki okres lodowcowy, ze zlodowaceniami co 


sto tysięcy lat. 
Tadeusz Kaczmarek 


(1) — Albedo jest to wielkość określająca sto- 
sunek ilości promieniowania rozproszonego w at- 
mosferze i odbitego z powrotem w przestrzeń do 
promieniowania padającego. 


SS 10 JET KINO 


„Iristan i Izolda” 


W kinach od 17 października 


W magicznym świecie odważny ka- 
waler Tristan i piękna księżniczka Izol- 
da zakochują się w sobie od pierwszego 
wejrzenia. Jednak demoniczne spiski za- 
zdrosnego Barona Ganelona zagrażają 
ich miłości. 

Dzięki pomocy zaczarowanych przyja- 
ciół — leśnego duszka Puka i czarodziejki 
Teazle nasi bohaterowie wbrew przeciw- 
nościom losu zwyciężą. 

Na cóż zdadzą się smoki i giganci, kie- 
dy w grę wchodzi prawdziwa miłość... 


Dobór filmu może wydawać się zaska- 
kujący, ale czasami warto wrócić to wspo- 
mnień z dziecięcych lat. „Tristan i Izolda” 
jest przepięknym filmem animowanym 
opisującym historię wielkiej miłości. Reży- 
seria i scenariusz Tierrego Schiela wpro- 
wadzają do treści nowe wątki. Zmieniono 
tragiczny koniec legendy, który byłby zbyt 
bolesny dla najmłodszej publiczności. 

Oprócz tej zmiany narodził się jesz- 
cze Puk — postać ze „Snu nocy letniej” 
Szekspira, który poprowadzi parę zako- 
chanych ku przeznaczeniu. To on dopro- 
wadzi końca innego niż w oryginalnej le- 
gendzie. Ten leśny duszek objawi nam, 
że w tle znanej historii tragicznej może 
skrywać się inna rzeczywistość — miłości 
ze szczęśliwym zakończeniem. 

Projekt dekoracji i postaci powstał 
w szczególnym stylu, złożonym z mie- 
szanki art nouveau (eleganckich form, 
różnorodnych kolorów) i sztuki średnio- 
wiecznej. Natchnieniem dla reżysera były 
dzieła Hectora Guimarda i Victora Hor- 
ty, a celem odnowienie obrazu średnio- 
wiecza za pomocą animacji filmowej. 

„Tristan i Izolda” to pierwszy euro- 
pejski film animowany z postaciami cał- 
kowicie animowanymi w obrazach synte- 
tyzowanych z użyciem animacji tradycyj- 
nej. Co więcej, płynność animacji w tem- 
pie 24 klatki na sekundę daje postaciom 
wiarygodność bliską filmom fabularnym. 
Film został całkowicie zrealizowany 
w animacji trójwymiarowej z użyciem 
animacji dwuwymiarowej. 

Jest to bardzo ciepła i wzruszająca baj- 
ka. Myślę, że w ponure, jesienne wieczory 
warto wybrać się na nią do kin. Jest to tak- 
że doskonała okazja, aby do kina zabrać 
dzieci, dla których - pochłonięci pracą - 
nigdy nie mamy zbyt wiele czasu... (ms) 


Gramy w" szachy GM 


W poprzednim numerze zamieści- 
liśmy zadanie — „bliźniaka” M. Frą- 
ka, pod którym zabrakło podpisu: „mat 
w 2 pos. (przepraszamy!). Oczekujemy na 
rozwiązania tego zadania od Czytelników, 
jak też na rozwiązania zadania z numeru 
wakacyjnego — mat w 6 pos. Nagrody cze- 
kają! Wyniki w kolejnym numerze gazety. 

Od tego numeru postanowiliśmy zmie- 
nić oblicze kącika szachowego. Nie będzie- 
my już zamieszczać zadań do rozwiązania, 
a podawać różne ciekawostki szachowe — 
z rozwiązaniami. 

Zaczynamy od zadania z 1941 r., słynne- 
go rosyjskiego szachisty Leonida Kubella 
— jak na diagramie. 

Jak można zauważyć, czarna wieża 
z gońcem uniemożliwiają skuteczne danie 
mata w drugim posunięciu, ale linie dzia- 
łania tych figur przecinają się na polu f5, 
co należy wykorzystać rozwiązując zada- 
nie. Ruch prowadzący do mata to jedyne: 
1. Hf5! Jeśli teraz czarne grają 1..W: 


KSIĄŻKA 
NIE TYLKO DO PODUSZKI 


Paulo Coelho 
„Weronika 
postanawia umrzeć” 


Wydawnictwo „Drzewo Babel” 


Weronika postanawia umrzeć. Chce 
popełnić samobójstwo, dlatego poły- 
ka tabletki nasenne. Zostaje uratowa- 
na i trafia do szpitala. Ironia losu jed- 
nak zwycięża. Weroni- 
ka dowiaduje się, że z 
powodu uszkodzenia 
serca pozostał jej tylko 
tydzień życia. Podczas 
tego tygodnia kobieta 
przebywając w szpitalu 
psychiatrycznym Ville- 
te, uczy się życia lepiej, 
niż w czasie minionych 
kilkudziesięciu lat. Od- 
krywa, że szaleństwo 
w życiu jest niezwykle 
potrzebne. Po raz pierw- 
szy zaczyna dostrzegać 
i poznawać samą siebie... 

Chwile, które Wero- 
nika spędziła w szpita- 
lu są drogą, którą powi- 
nien przejść każdy z nas. 


Miesięcznik Mazowieckiego Garnizonu Policji 


umfizżec 


IMMUNDUR NA WIESZAKU 


f5 mamy 2. Wh8X, a po 1... G:f5 jest 
2. Wh4X. Ruch białego Hetmana to tzw. 
przesłona Novotnego — czeskiego kompo- 
zytora, który tę ideę (przesłony linii działa- 
nia figur nieprzyjaciela) zastosował po raz 
pierwszy w 1854 r. Prawda, że ciekawe? 
mł. insp. Marian Frąk 


Książka uczy nas, że z życia należy ko- 
rzystać maksymalnie. Zyć pełną piersią 
— oto motto tej historii. 

Ta książka może wiele nauczyć ludzi 
wiodących tak zwane „normalne życie” 
— czyli praktycznie każdego z nas. War- 
to zapamiętać, że należy być tym, kim 
chce się być, a nie tym, kim inni chcą 
nas widzieć. To właśnie wariaci para- 
SO są bardziej wolni i niezależni 

+) od nas, „normalnych”. 
Człowiek „nie w peł- 
ni władz umysłowych” 
może robić właśnie to, 
na co ma ochotę, nie 
obchodzi go zdanie 
„innych. 

Gorąco polecam te 
książkę wszystkim tym, 
którzy czują się zmę- 
czeni życiem. Tym, któ- 
rzy poczuli, że ich ży- 
cie nie ma sensu. Może 
dzięki powieści Coelho 
nauczymy się doceniać 
to co mamy i uśmie- 
chać się na widok bie- 
dronki czy frunącego 


motyla. 
(ms) 
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Autentyczne wyjątki z opisów wypadków samochodowych sporządzonych 
przez kierowców w protokołach zgłoszeniowych PZU S.A.: 


© Wracając do domu podjechałem do złego domu i zderzyłem się z drzewem, którego nie mam. 
© Zderzyłem się ze stojącą ciężarówką nadjeżdżającą z drugiej strony. 
© Nie pamiętam dokładnie okoliczności wypadku, ponieważ byłem kompletnie pijany. 
© W celu uzyskania dalszych szczegółów proszę zwracać się do policji. 
© Ciężarówka cofnęła się przez szybę prosto w twarz mojej żony. 
© Odholowałem swój samochód z jezdni, spojrzałem na teściową i uderzyłem w nasyp. 
© Przechodzień uderzył we mnie i przeszedł pod moim samochodem. 
© Facet był na całej drodze i wiele razy próbowałem go wyminąć zanim uderzyłem w niego. 
© Budka telefoniczna zbliżała się, kiedy próbowałem zjechać jej z drogi uderzyła w mój przód. 
© Nie chcąc zabić muchy wjechałem w budkę telefoniczną. 
© Prowadziłem samochód już czterdzieści lat, kiedy zasnąłem za kółkiem i miałem wypadek. 
© Broniąc się przed uderzeniem zderzaka samochodu przede mną uderzyłem przechodnia. 
© Mój samochód był legalnie zaparkowany, kiedy wjechał w inny pojazd. 
© Nagle znikąd pojawił się niewidoczny samochód, uderzył w mój samochód, po czym zniknął. 
© Byłem pewien, że ten stary człowiek nie dotrze na drugą stronę ulicy, kiedy go stuknąłem. 
© Przechodzień nie miał żadnego pomysłu którędy uciekać, więc go przejechałem. 
© Kiedy wróciłam do samochodu to okazało się, że on umyślnie albo nieumyślnie zniknął. 
© Nie wiedziałem, że po północy też obowiązuje ograniczenie prędkości. 
© Dałem sygnał klaksonem, ale nie działał, ponieważ został skradziony. 
© Pośrednią przyczyną wypadku był mały człowieczek w małym samochodzie z dużą buzią. 
© Zdałem sobie sprawę, że może być nieciekawie. 
© Golf jedzie nam w maskę. Spojrzałem na zegarek — była 7:05. 
© Cały dzień byłem na zakupach — kupowałem rośliny. 
Gdy wracałem do domu, to żywopłot wyrósł jak grzyb po deszczu, przysłaniając mi pole 
widzenia w taki sposób, że nie zobaczyłem nadjeżdżającego samochodu. 
© Mój samochód przeleciał przez barierkę i wylądował w kamieniołomie. 
Mam nadzieję, że spotka się to z państwa aprobatą. 
© Kiedy dojeżdżałem do skrzyżowania, nagle pojawił się znak drogowy w miejscu, 
gdzie nigdy przedtem się nie pojawiał i nie zdążyłem zahamować. 
© Wjeżdżając na parking, uderzyłem w ogromną, plastikową mysz. 
© Ubezpieczony nie zauważył końca mola i wjechał do morza. 
© Jechałem powoli, usiłując dosięgnąć szmatki, aby wytrzeć okno, która zaczepiła się o fotel. 
Kiedy ją pociągnąłem, uderzyłem się w twarz, straciłem kontrolę nad kierownicą 
i wjechałem do rowu. Gdy przyjechałem z powrotem z pomocą drogową, moje radio znikło. 
© Ostrożnie przyhamowałem, aby ta kobieta upadła jak najdelikatniej. 
© Zatrąbiłam na pieszego, ale on tylko się na mnie gapił, więc go przejechałam. 
© Ten pieszy strasznie latał po szosie, musiałem kilka razy wykręcać, zanim na niego wpadłem. 
© Kierowca, który przejechał człowieka: „Podszedłem do leżącego pieszego i stwierdziłem, 
że jest bardziej pijany ode mnie”. 
© Poszkodowany przeze mnie obywatel jest teraz w szpitalu i nie chowa urazy. Powiedział, 
że mogę korzystać z jego samochodu i wziąć jego żonę aż do czasu, kiedy wyjdzie ze szpitala. 
© Zobaczyłem wolno poruszającego się starszego pana o smutnej twarzy, 
jak odbił się od dachu mojego samochodu. 
© Świadek potrącenia pieszego: „Zobaczyłem, że w powietrzu na wysokości 2 do 3 metrów 
leci, znany mi osobiście, mieszkaniec Orzechowa”. 
© Świadek potrącenia pieszego: „Usłyszałem jak Przemek krzyknął do głuchoniemego 
Tokarczuka: STÓJ". 
© Samochód przede mną potrącił przechodnia, który jednak wstał, więc też na niego wjechałem. 
© Pytanie: „Czy próbował pan dać ostrzeżenie?” 
Odpowiedź ubezpieczonego : „Tak, klaksonem” 
Pytanie: „Czy druga strona próbowała dać ostrzeżenie?” 
Odpowiedź ubezpieczonego: „Tak. Zrobiła muuuuuu” 
© W moim samochodzie zaczęły się bić dwie osy i zostałem ukąszony, 
przez co wjechałem w auto przede mną. 
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